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„Nowa Reforma* wychodzi dwa razy dziennie. 


Numer poranny wychodzi codziennie s wyjątkiem poniedziałków 3 dni poświątecznych, 
numer popołndniowy oodziennie z wyjątkiew niedziel i dni świątecznych. 
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Wielki dzien. 

Kraków, 7 sierpnia. 
(k. s.) Ambasador rosyjski, Szebeko, otrzy- 
mał wczoraj paszporty. Hr. Szapary wczoraj 
jeszcze opuścił Petersburg. Stało się, co. było 
koniecznem, ¢o z oczywistą szkodą Austryi od- 
klładano od czasów wojny Krymskiej. Sześć- 
dziesiąt lat gotował się ten porachunek, aż 
wreszcie wczoraj wzięła Austrya do ręki miecz, 

aby rozciąć sieć, którą oplątywała ją Rosya. 
Spokojna Austrya, od półwieku pogrążona w 
niepodejmowanej przez nikogo dotąd pracy 
nad znalezieniem formy współżycia małych na- 
rodów w obrębie jednej organizacyi państwo- 
wej, natrafiała na każdym kroku na niebezpie- 
czne miny, które pod fundamenty jej budowli 
państwowej podkładała Rosya, jako samo- 
zwańcza przedstawicielka idei słowiańskiej, w. 
Austryi rzekomo gnębionej i znieprawianej. 
Przez pół wieku patrzono w Wiedniu spokojnie 
na to niebywałe oszustwo, którem był i jest 
ów „slawizm' polityki rosyjskiej, mający po- 
krywać płaszczykiem solidarności rasowej i re- 
ligijnej wszystkie zakusy nienasyconej zabor- 
czości moskiewskiego mongolizmu polityczne- 
go 


Nie było w dziejach Europy większego kłam- 
„stwa, bezecniejszej komedyi i bezczelniejszego 
oszustwa, niż ta uzurpowana przez carów mo- 
gkiewskich rola opiekunów Słowian i Sło- 
wiańszczyzny. Żandarm Europy, Mikołaj I, był 
jeszcze wzorem uczciwości i szczerości w po- 
równaniu z następcami swoimi. Nienawidził 
książki, marzył o zamykaniu uniwersytetów, 
obsadzając w nich narazie katedry — wysłu- 
żonymi feldfeblami, bo nienawidził rewolucyi, 
którą upatrywał przedewszystkiem w książce i 
rozumie. Ale kiedy prostolinijny jego system 
szczerego gwałtu i tępego ucisku runął solennie 
pod Sewastopolem, sam on miał odwagę sięgnąć 
po truciznę, której zażył na paradzie wojsko- 
wej. Następcy jego nie zmienili celu, ale zmo- 
dernizowali metody. Mikołaj I chciał za pomo- 
cą religii wedrzeć się do Małej Azyi i utrwalić 
w Konstantynopolu. Następcy jego zaczęli u- 
żywać środków subtelniejszych, bardziej skom- 
plikówanych, lecz jednakowo haniebnych do — 
tęgo samego celu. Mongolski głód ziemi, bar- 
barzyńska nienawiść do wszystkiego, co po- 
prostu inne, przyoblekła się powoli w powiewne 
szaty metafizyki, udekorowała się całą biblio- 
teką ksiąg uczonych a kłamliwych i przyozdo- 
biła się mistyczno-ludożerczemi teoryami pry- 
matu Rosyi wśród słowiańskich narodów, Mo- 
skwy jako „trzeciego Rzymu“, który dopiero 
da światu to, czego nie dały mu dwa pierw- 
BZE... 

Najwyższe wzloty ducha europejskiego, naj- 
głębsze ideje hegelianizmu, przeszczepione na 
mongolsko-bizantyński grunt Moskwy, dały o- 
woc zatruty i trujący, który nazywa się pan- 
glawizmem, a jest w rzeczywistości panru- 
Byzinem. I biedne, małe, wyrywające się wła- 
śnie z kajdan wiekowej niewoli narody słowiań- 
skie na północy i południu idą na lep tego ja- 
skrawo ubarwionego owocu, który jak potwor- 
ny muchomor rozsiadł się na zimnych bagnach 
północy. I długie lata wzdychały ku temu po- 
tworowi, ku temu państwu okrutnemu, nie wi- 
dząc i nie chcąc widzieć, że właśnie ta „opie- 
kunka* uciśnionych Słowian gnębi najsrożej 
najstarszy w kulturze naród słowiański, że sto- 
suje wobec niego metody, które dopiero w wie- 
le lat później kopiuje już tylko i ulepsza haka- 
tyzm pruski. I Nowosilcow i Murawiew Wie- 
szatiel i legion innej obszytej złotem kanalii — 
oto reprezentanci „idei* rosyjsko—słowiańskiej 
w polskim prasłowiańskim kraju. 

Ale wyziewy panslawistycznego muchomora 
moskiewskiego oślepiły i ogłupiły do tego stop- 
n:1 słowiańskie młode narody, że zasłaniając o- 
czy przed okropnością krzywdy polskiej, lgną 
tam ku tej północy fińskicj, aż do upodlenia o- 
statecznego. na niej wszystkie swoje nadzieje o- 
pierając. Dochodzi do tego, że zaślepieni Cze- 
si w rok po stłumieniu powstania polskiego ze 
sztandarami jadą do Moskwy i głupstwa wy- 
gadują na Kremlu. Całe zaś południe słowiań- 
skie wierzy niewzruszenie, że wybawienie przyj- 
dzie z północy. Nie pomaga widok Polski, 
przez ezynownictwo carskie na zagładę skaza- 
nej, nie wzrusza tych zaślepieńców los setki 
innych naredów rosyjskiego imperyum, które ję- 
czą pod knutem moskiewskim. Nawet niesły- 
chanie cyniczne akty dyplomacyi rosyjskiej, 
która całe narody słowiańskie wydaje najspo- 
kojniej na łup tych właśnie, przeciw którym 
ma ich bronić rzekomo, pozostają niezrozumia- 
ne. Pierwsze lata niezawisłej Bułgaryi „odstą- 
pienie Austryi Bośni i Hercegowiny jako na- 
grody.za neutralność w zdobywczej wojnie tu- 
reckiej, dwudziestoletnie krzywdzenie i prze- 
śladowanie Serbii za to tylko, że mądrzejsza 
bez porównania od dzisiejszej jej poprzednia 
dynastya starała się utrzymywać poprawne sto- 
sunki z Anstryą: oto dawki cynizmu moskiew- 
skiego, które, mimo swej siły ogromnej, nie zdo- 
łały wyleczyć narodów słowiańskich ze złudzeń 
moskiewskiego slawizmu. Potrzeba było do- 
piero, aby „oswobodzicielka* Bułgaryi rzucila 
na nią w najcięższej godzinie jej dziejów, na- 
wałnicę rumuńską za to tylko, że ośmieliła się 
nie posłuchać rozkazu białego Cara, aby nie- 
szczęśliwy, ale dzielny i wytrwały naród buł- 
garski oprzytomniał i zrozumiał, że w naiwnej 
swej wdzięczności pomniki stawiał nie opieku- 
nom, lecz wrogom i katom. 

Jeszcze tylko jedna Serbia w nieszczęsnem 
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oszołomieniu swojem, kierowana przez najem- 
ników rosyjskich i rządzona przez rodzinę, na 
łaskawym chlebie carskim od lat dziesiątek 
żyjącą, pozostała w sieci rosyjskiej, w której 
oto dusi się teraz i ginie. 

Polityka kłamstwa i niebywałego oszustwa 
pomściła się na Rosyi. Widząc, że Serbia pada 
ofiarą posłuszeństwa ślepego, jakie okazywa- 
ła dla takich „Słowian“ jak Hartwig, musia- 
ła Rosya albo zdecydować się na ogłoszenie 
niewypłacalności moralnej w świecie słowiań- 
skim, albo wszystko postawić na tę ostatnią 
słowiańską kartę, jaka jej w ręku jeszcze po- 
została, na kartę — serbską... 

Ale i tego byłaby ona z pewnością nie uczy- 
niła, gdyby nie równoczesny szantaż na dwóch 
wielkich narodach zachodniej Europy, które 
wybujały duch chciwego kramarstwa uczynił 
powolnemi narzędziami światowładczych ma- 
chinacyj cara. Podkarmiona złotem francu- 
skiem, spróbowała teraz Rosya wyzyskać jesz- 
cze i krew francuską i tę arcykupiecką bez- 
względność Anglii, która ojczyźnie Szekspira i 
Darwina pozwalała ongiś zakazywać dowozu 
chininy dla dotkniętych epidemią malaryi wojsk 
Napoleona, która wśród najgłębszego pokoju 
zbombardowała nagle Kopenhagę, która nie co- 
fała się nigdy przed żadną zbrodnią, jeżeli czy- 
jąś konkurencyę kupiecką uważała za niehez- 
pieczną. 

Na tych wszystkich niskich uczuciach ren- 
tyera francuskiego i monopolisty angielskiego 
spekulując, odważył się car rosyjski na krok 
szalony. Ale nie można nawet powiedzieć, że stę 
„odważył“. On nie uczynił tego śmiało, po 
męsku, ze szczerem, chociaż błędnem przeko- 
naniem o słuszności swojej sprawy. On oszuki- 
wał, on kłamał, byle tylko zyskać czas na zwle- 
czenie swoich hord azyatyckich, które wedle 
wskazówek „białego generała“ Skobelewa są 
najskuteczniejszym środkiem do — przerażania 
Europy... Ogłoszone w Berlinie depesze car- 
skie stanowić będą z pewnością jedyny w dzie- 
jach dokument, w którym od razu wypowie- 
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działa sę cała zarówno oficyalna, jak nieofi- 
cyalna Rosya. 

Lecz dzisiaj przyszedł już kres tym bezec- 
nym matactwom. Austrya, przebolawszy wiele 
strat, zmarnowawszy wiele doskonałych spo- 
sobności, powstała wreszcie z miejsca, aby, u- 
jąwszy miecz dobrze wyostrzony, poobcinać 
hydrze moskiewskiej jej pansławistyczne, prze- 
wrotnością wszelką przepełnione głowy. 

I jeżeli tam nad Newą są jeszcze Słowianie, 
którzy zdolni są myśleć uczciwie i szczerze 
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gzamiejscowąs Administracya „Nowej Reformy“ 1 wszystkie urzędy pocztowe; młejsco= 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencja J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, uł Jagiellońska 7; 
Trafika w Sukiennicach. 


Goldschmied (sprzedaż oddzielnych 


wiersza drobnem pismem (petit) za 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (insoraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: A. Buohstab, uł, Karola Ludwika 21, 8. Sokołowski, ul. Jagiellońska 8. — 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu Herman 


numerów), I. Wołlzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 


Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 

i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — 

H. Schalek (Wollzeile), — W Paryżn Société Mutnelie de Pablicitó A. Lorette, directeur, 
61 Rus Rogemont. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 


pierwszy raz 24 h., za każdy następny raz 18 h. — 
— Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re- 


formy* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje sią za ceną 2 kor. od 100 egz. 


dla zamiejscowych, a 1 kor. 


wnież odpowiednie fundusze do dyspozycyi i 
wydały je juś. Stąd się okazuje, że w kraju 
niema bynajmniej braku monety kruszcowej, 
a jeżeli nie ukazuje się ona w obiegu, powodu 
szukać należy jedynie w tem, że posiadacze tej 
monety wskutek nieuzasadnionej, a dla ogółu 
szkodliwej obawy przechowują ją skrzętnie u 
siebie i nie puszczają jej w obieg bez własnego 
pożytku, a z niemałą szkodą dla publiczności 
i stosunków handlowych. Należy mieć nadzie- 
'e. że stery inteligentne zrozumieją rychło szko- 


odczuwać, to serca muszą się im krwawić na |dliwość takiego przechowywania monety krusz- 


widok tych trzydziestu 


blisko milionów Sło-|cowej i puszczając ją w obieg, przyczynią się 


wian, którzy z radością spieszą na dźwięk ko- |skutecznie do uspokojenia umysłów i wprowa- 


mendy — niemieckiej, aby porachować się o-|dzenia ładu w stosunki, 


zwłaszcza drobnego 


statecznie z „opiekunką“ moskiewską, aby jej |handlu. Stan obecny bowiem odbija się dotkli- 
hegemonii w świecie słowiańskim kres ostatecz- | wie, zwłaszcza w kołach uboższej ludności. 


ny położyć, Do tego doprowadziła Rosya swo- 
ją polityką „słowiańską“, której ofiarą padły 
po kolei wszystkie narody — słowiańskie... 

I nie powinno być dzisiaj już nie Polaka, 
bo my w księdze zbrodni rosyjskiej mamy 080- 
bne konto, ale nie powinno być rozumnego i 
uczciwego Słowianina, któryby nie czuł i nie 
rozumiał, że wojna, którą wczoraj Austrya roz- 
poczęła przeciw Rosyi, to wojna nie tylko o byt 
tego starego państwa, ale także wojna o przy- 
szłość całej słowiańszczyzny, 0 swobodę roz- 
woju kulturalnego i politycznego słowiańskich 
narodów, wojna o to, aby także na wschodzie 
Europy położyć wreszcie fundament pod gmach 
nowoczesnej kultury, z którą knutem przez 
swego strasznego cara w ciągu kilku lat „zeu- 
ropeizowana'* Rosya zaprawdę nie miała nigdy 
i nie ma nie wspólnego. 

Wielkie dzieło zaczęła wczoraj Austrya. Tak 
wielkie, że można niemal powiedzieć, iż na to 
właśnie istniała ona swoje siedemset lat, aby 
pewnego dnia dać odpór stanowczy hordom 
azyatyckim, które zagroziłyby Europie. 

I dzisiaj dzień ten nadszedł. Mimo ofiar 
strasznych, jakie złożyć będzie potrzeba, i jako 
Polacy i jako Słowianie witamy go z najgłębszą 


| radością. 


Rosyi. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 7 sierpnia. 


Nadzwyczajne wydanie „Wiener Ztg.“ o- 


głasza w części urzędowej: 


0. i k. ambasador w Petersburgu otrzymał 
na podstawie najwyższego  upełnomoenienia 
pod datą 5 b. m. polecenie wystosowania do 
cesarsko-rosyjskiego ministra spraw zagranicz- 
nych notę następującej treści: 

D'ordre de son Gouvernement le soussigné 
Ambassadeur d'Autriche-Hongrie a Ihonneur 
de notifier à son Excellence mr. le Ministre des 
Affaires etrangóres de Russie ce, qui suit: 


Vu Pattitude menaçant prise par la Russie 
dans le conflit entre la monarchie austro-hon- 
groise et la Serbie et en presence du fait, qu'en 
suit de se conflit la Russie d’après une com- 
munication du Cabinet de Berlin.a cru devoir 
ouvrir les hostilitćs contre I Allemagne et que 
celle-ci ce trouve par conséquence cn état de 
guerre avec la dite Puissance, P'Autriche-Hon- 
grie se considère également en état de guerre 
avec la Russie. 


aHa 


Wojna Serhij przecio Niemcom. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 7 sierpnia. 
Serbia przez swojego przedstawiciela wypo- 
wiedziala wojnę państwu niemieckiemu, 


Nad Bosforem. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 7 sierpnia. 

Żaden z okrętów francuskich nie waży się 
wyjechać do archipelagu z obawy przed pan- 
cernikiem niemieckim, który krąży koło Darda- 
nelów. Łódź pakietowa francuska, która wczo- 
raj odjechała, dotarła tylko do Dardanelów i 
musiała zawrócić. 

Stacyonowany tu okręt francuski „Jean 
Blanche“ musiał uciekać do Sebastopola. Inne 
okręty są zamknięte w porcie. 

Okręt rosyjski, tu stacyonowany poprzed- 
nio, odjechał. 


Neutralność Holandyl. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Haga, 7 sierpnia. 
Wydanie nadzwyczajne dziennika urzędowe- 
go ogłasza oświadczenie jak najściślejszej neu- 


(Po polsku): ` 
Z rozkazu swego rządu podpisany ambasa- 


dor austro-węgierski ma zaszczyt podać Jego ,P 
Ekscelencyi rosyjskiemu panu ministrowi spraw | 


zagranicznych do wiadomości, co następuje: 
Ze względu na groźne stanowisko, 
jakie zajęła Rosya w konflikcie mię- 
dzy menarchią austre-węgierską a 
Serbią, tudzież wobec faktu, że w 
następstwie tego konfliktu Rosya 
według zawiadomienia gabinetu ber- 
lińskiego uznała za swój obowiązek 
rozpocząć kroki  nieprzyjacielskie 
względem Niemiec, i że w konse- 
kwencyi tych kroków znajduje się 
ona w stanie wojennym z wymie- 


Lwów, 7 sierpnia. 

Na wczorajszem zebraniu w Banku Krajo- 
wym uchwaliły banki lwowskie wybrać stałą 
delegacyę celem utrzymania codziennego sta- 
łego kontaktu z tutejszą filią banku anstro-wę- 
gierskiego. Delegacya ta odbyła już wczoraj 
pierwszą konferencyę z dyrekcyą tej filii, na 
której omówiono szereg bieżących spraw, doty- 
czących stosunku banków do centralnego in- 
stytutu, a odnoszących się do skutku morato- 
ryum, oraz do granic kredytu zarówno lombar- 
dawonego, jak i eskontowego. Zastanawiano się 
również nad sposobem zaspokojenia dotkliwie 
odczuwanej potrzeby monety zdawkowej oraz 
srebrnej. Nie jest wykluczone, że w najbliższej 
przyszłości wymiana banknotów na monetę 
kruszcową odbywać się będzie za pośredni- 
ctwem dwóch lub trzech banków iwowskich, 
celem zapobieżenia natłokowi w filii banku Au- 
stro-węgierskiego. Zaznaczyć należy jednakże 
już teraz, że przy takiej wymianie będzie naj- 
ściślej przestrzeganą zasada, iż tylko najko- 
nieczniejsze potrzeby mają być uwzględnione. 
Żądanie wymiany ze strony osób, podejrzanych 
o chęć tezaurowania srebrnych koron, będzie 
stanowczo odrzucone. 

Wiedeń, 7 sierpnia. 

Dzienniki wieczorne” donoszą: W austrya- 
ckiej Kasie oszczędności i w Kasie centralnej 
gminy m. Wiednia wczoraj wkładki znacznie 


|przewyższyły sumę wkładek wyjętych. Ruch 


stron miał przebieg normalny, co dowodzi zu- 
pełnego uspokojenia się ludności. Również in- 
teresy eskontowe Banku austro-węgierskiego 
powróciły znów do rozmiarów normalnych. 


Karygodne machinacye banknetow 

Wiedeń, 7 sierpnia. 
Wszystkie straże bezpieczeństwa i organy 
olicyjne otrzymały nakaz pociągania energicz- 
nie do odpowiedzialności wszystkich osób, któ- 
re dopuszczają się karygodnej machinacyj, ofia- 
rując mniejszą wartość srebra za banknoty, 
Dotąd kilkanaście osób z tego powodu uwięzio- 
no i odstawiono do sądu krajowego. 


Opieka nad miedzieżą. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Wiedeń, 7 sierpnia. 
Komitet nauczycieli wystosował do nauczy- 
cieli Wiednia odezwę wzywającą ich, by na- 
tychmiast dobrowolnie zgłosili się u przewodni- 
czącego swojej Rady szkolnej miejscowej, ofia- 

rująe swoje usługi dla opieki nad młodzieżą. 


Głosy niemieckie 


nionem mocarstwem, Austro-Węgry| © Sprawie polskiej. 


uważają się również za Stojące na 
stopie wojennej z Rosyą. 


tralności Holandyi w wojnie między A 
Niemcami i między Belgią a Niemcami. 


0 ochronę mostów i tuneli. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
' Wiedeń, 7 sierpnia. 
Dzienniki niemieckie ogłaszają odezwę za- 
rządu kolei pruskich, ogłoszoną na dworcach i 


plakatowaną w wagonach, wzywającą publicz- ; 


ność, aby współdziałała z władzami w celu o0- 


Jeszcze przed wojną dzienniki niemieckie 
z pewnem zdziwieniem i tonem, niedalekim od 
skruchy, zanotowały zapowiedź i oznaki ła- 
godnego kursu wobec Polaków w Ros 
Podniósł tę sprawę zwłaszcza berliński „Lo- 


nglią a cal-Anzeiger'. Wypadki następowały potem 


| tak szybko po sobie, że sprawa polska na chwi- 
lę jakby znowu przestała być aktualną. Dzien- 
niki niemieckie mają pod dostatkiem materya- 
łu w kwestyach bieżących, jak mobilizacya, 
przesilenie pieniężne, pierwsze kroki wojenne. 
A jednak w miarę, jak postępy zdobywcze 
Niemców w Królestwie Polskiem będą wzra- 
stały, kwestya polska z niezmierną jaskrawo- 
ścią wynurzy się na porządek dzienny, w for- 
ae zupełnie odmiennej, niż dotychczas by- 
wało. Jeżeli dziś jeszcze dzienniki obce o niej 
milczą, to i to milczenie jest również wymo- 
wne: świadczy ono o znacznem zakłopotaniu. 


p | 


od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 


wiane przez Polaków, doprowadzić może, tege 
dowodem jest zbrodnia serbskich Słowian, której 
dokonali oni na austryackim następcy tronu i je- 
go małżonce. Prócz tego ten krwawy czyn poka. 
zuje nam, że walki ze Słowiańszczyzną nie bę- 
dziemy mogli uniknąć". 

Natomiast „Oppelner Nachrichten“ zamie- 
szcza nadesłany mu „z poważnej strony“ ar 
tyknł p. t. „Rewizya naszej polityki polskiej”, 
Czytamy tam między innemi uwagę, że w Au- 
stryi Węgrzy i Polacy będą teraz czynnikiem 
rozstrzygającym, a dalej tak pisze autor: 

Najwięcej jesteśmy zainteresowani zachowa- 
niem się Polaków; tych jednak zwalczamy tu u 
siebie najostrzejszą bronią. A tymczasem trzeba 
zważyć, że niebawem ramię przy ramieniu z Po- 
lakami pójdziemy do walki. Czyż nie nadszedł 
więc czas, nakazujący zastanowić się, czy nie na- 
leżałoby poddać rewizyi naszą politykę polską, 
zwłaszcza gdy dotąd byliśmy przeciwnikami Po- 
laków?... 

„Póki nas przyjaźń z Rosyą łączyła, mogliśmy 
i musieliśmy w Polakach upatrywać naszych nie- 
przyjaciół. Obecnie jednak karta się odwróciła. 
Rosya uznaje znaczenie Polaków i stara się po- 
zyskać ich dla siebie; będzie to dla niej ławą 
rzeczą, gdy Połacy będą się nadal czuli uciska- 
nymi u nast... Potrzebujemy Polaków w Austryi 
i jako sprzymierzeńców przeciw Rosyi. Choć ich 
się nawet nie kocha, rozsądek powinien zwycię- 
żyć. Nie możemy sobie nadal pozwalać na zby- 
tek antypolskiej polityki; nawróćmy, póki jeszcze 
czas.“ 

W dalszym ciągu pođnosi autor artykułu 
zasługi Polaków, wyświadczone państwu 
pruskiemu w różnych wojnach i wzywa sta- 
nowczo do innego obchodzenia się z ludnością 
polską. 

„Frankfurter Ztg.* pod tytułem „Nastroje 
w prowincyi poznańskiej“ zamieściia kores- 
pondencyę z Poznania, rozpisującą się o uspo- 

Fobie obecnem tamtejszych Polaków wzelę- 
dem Niemców. Ponieważ jednak, jak wiadomo, 
korespondencye dziennikarskie nie mogą być 
zupełnie objektywne, gdyż każdy obserwuje 
to, co właśnie chce zaobserwować, przeto ko- 
respondencyra ta, mająca nibyto charakteryzo- 
wać nastrój polski, równocześnie odzwiercie- 
dla mimo woli nastrój pewnych, postępowych 
zwłaszcza grup wśród niemieckiej ludności 
wobec kwestyi polskiej. 
| Korespondent „Frankfurter Zig. w tym ar- 
itykule, pisanym jeszcze przed wypowiedze. 
niem wojny niemiecko-rosyjskiej, stwierdził 
przedewszystkiem: 
| „Niemiec sądzi, że rozstrzygnięcie zależy od 
Rosyi, Polak, że zależy ono od Niemiec. Ta ró- 
żnica cechuje najdobiiniej odrębną ocenę obecnej 
sytuacyi ze strony niemieckich i ze strony pol- 
„skich poddanych Prus. Niemcy ze wschodnich 
| prowineyj państwa rozumieją, że ich czynna so- 
jlidarność z Austryą jest dla nich żelazną konie 
cznością. Polacy w ustnych rozinowach i w pra- 
sie sądzą. że Serbia byłaby ustąpiła, gdyby Niem- 
cy były nakłoniły Austryę do ustępstw. Poka- 
zuje się stąd, że postulaty niemieckiej racyi pań- 
stwowej nie przeszły w ciało i krew Polaków 
niemieckiego wschodu.“ 

Autor ubolewa nad tem zjawiskiem i szuka 
jego przyczyn. Póki szlachta i kler były mia- 
| rodajnemi czynnikami w narodowem życiu 
Polaków. póty pamiętali oni martyrologię lat 
1831 i 1868 i nie chcieli przyjaźni z Rosyą, 
ani nie poczuwali się do wspólności z połu- 
dniową słowiańszczyzną. Gdy jednak powoli, 
pod wpływem kultury niemieckiej, powstała 
polska burżuazya, okazała się ona bardzo 
przystępną dla idei wszechsłowiańskich. 

Trudno stwierdzić — wywodzi dalej autor -= 
jak bardzo w polskim ludzie wygasła dawna nie- 
nawiść ku Rosyi, ale to jest pewne, że dziś w woj- 
nie Niemiec przeciw Rosyi Polacy nie wezmą w 
działu z takiem sercem, jakby to byli dawniej u- 
czynili. Obojętnie i spokojnie stały masy przecho- 
dniów polskich, gdy na placu Wilhelma w Pozna 
bita muzyka wojskowa grała najpierw hymn anstrya- 
leki i marsza Radetzkyego, a potem hymn niemiecki, 
li gdy wszystkich Niemców ogarnął radosny en- 
tuzyazm. Atoli nie było z ich strony Żadnych ms 
nifestacyj nielojalnych, i nikt nie wątpi, że gdy 
| pruskie sztandary powieją na polu, polski żoł ierz 
|pod temi sztandarami będzie się bił z tą aemą 
|świetną brawurą, jaką okazał w T- 1866 i 1870. 
| Ale starsi mieszkańcy Poznania pamiętają, z jaką 
radością, acz krótkotrwałą, przyjęli Polacy wiado- 
|mość o obsadzeniu Saarbrücken przez Francuzów 
na początku tamtej wojny. Z pewnością sojusz Rosyi 
z republiką francuską przyczynił się także do zbli- 
żenia Polaków do Rosyi i jeżeli w ostatnich latach 


nietylko polska narodowa demokracya, lecz także 
arystokracya „ziemi przywiślańskiej* jest wzgiędem 
Rosyan ugodowo Æ?) nsposobiona, należy to przypi- 
sać nietylko narodzinom konstytucyjnego życia w 
Rosyi. lecz może w jeszcze wię szym stopniu spryt 
nej robocie francuskiej, 


Jak widzimy, autor zapomniał chyba, że to 
Duma uchwaliła antipolskie ustawy i zupełnie 
przecenił szanse kierunku ugodowego w Króle- 
stwis, Kończy zaś tak: 

Coraz szerszy i głębszy cień jednak pada na tę 
przyjaźń polsko-rosyjską. Jest nim zachowanie się 
poiskiej socyalnej demokracyi, która w rosyjskiej 
Polsce z roku na rok coraz więcej zdobywa zwo- 
lenników, nie chce nic słyszeć o caryzmie. a o ile 


o ać kak p a OBY e zmyj Ale z pewnością jest ona tematem codziennych 
pożądanem, gdyby i u nas publiczność, jadąca |rozmów między dyplomatami, politykami, woj- 
koleją, w myśl tej odezwy przyczyniała się do |skowymi, dziennikarzami i dalej wogóle wszy- 
ochrony mostów i tuneli i czuwała, aby zapo- |Stkimi tymi ludźmi, którzy stanowią zmienną 
biedz ewentualnym zbrodniczym zamachom na |? tuchiway s EJ lub więcej oświęcow „opinie 

i P - PE publiczną. W Niemczech, gdzie bok świeżego 
ważne objekty kolejowe. posiewu hakatystów trwają jeszcze gdzienie- 
gdzie dawne tradycye szacunku dla bohater- 
stwa Polaków, dzisiejsze głosy o sprawie pol- 
skiej rozbrzmiewają całą skalą uczuć, sięgają- 
cą od nienawiści do sympatyi. Znajdują też te 
głosy tu i ówdzie echo w łamach prasy. Poni- 
żej podajemy trzy takie głosy, bardzo chara- 


Uspokojenie w sprawach finansowyth. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Lwów, 7 sierpnia. 

„Gazeta Lwowską" pisze: kterystyczne. ; 
Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że| Na skrajnem stanowisku staje „Oppelner Zei- * zad 
filia Banku austro-węgierskiego we Lwowie | tung", w której niejaki dr K., wyższy urzędnik wolno wierzyć pogłoskom, jest ardzo dobrze przy- 
wydała wtzasie od 27 lipca do 5 sierpnia mo- |rządowy, w artykule, pod tytułem „Polski £a- |gotowaną na to, żeby ewentualnie rozniecić znowu 
nety kruszcowej na kwotę 4,007.000 K dla Lwo- |natyzm', zbiera głosy polskiej prasy, nawołu- pożar z r. 1905. Ponieważ w Poznańskiem i w 
wa i urzędów podatkowych na wschodzie, zejjące do pielęgnowania kultury ojczystej, i Prusiech zachodnich socyaliści polscy nie grają ża- 
Lwowa dotowanych. Oprócz tego filie tegoż |tak je komentuje: dnej roli, nie potrzeba się liczyć z przerzuceniem 
banku, istniejące w innych miastach, mają ró-| „Dokąd to systematyczne podszczuwanie, upra-|się socyalistycznego powstania w Polsce poza gra- 
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nicą zachodnią, nawet w najsłabszej formie, Mimo 
to wypadki te oddziałają z pewnością i na Pola- 
ków w Prusiech, mianowicie w ten sposób, że udo- 
wodnią młleszczaństwu polskiemu. którego udział 
w przemyśle, w handłu, w kapitale poznańskiego 
obszaru jest już dziś bardzo znaczny, że najlepsze 
warunki egzystencyi ma pod pruskiem panowa- 
niem“, 

Odrzuciwszy na bok kombinacye niemieckiego 
pisma co do powstania polskiego, znajdziemy 
na dnie jego wywodów to, co „Oppełner Nach- 
richten* wyznały szczerze: niepokój, co do przy- 
sziego ukształtowania się kwestyi polskiej. 


Bamarytanin polski. 


Samarytanin polski zorganizował kurs tak 
dla pielęgniarek, jako też dla osób, chcących 
miłosierną wykonać posługę przy chorych, lub 
dla umiejętnego przeładowywania i transportu 
rannych. 

Kursy te w miarę możności, t. j. dostatecz- 
nych sił lekarskich, będą nadał się odbywały. 

Cheąc intensywniejszą rozwinąć czynność, 
a zarazem zadość uczynić tak licznym obja- 
wionym dążnościom brania udziału w zada- 
niach Samarytanina, Wydział utworzył nastę- 
pujące sekcye „rozdzielając w ten sposób pra- 
cę swą na grupy. 

1) Sekcya pielęgniarska i opiekuńcza: prze- 
wodniczący dr Staszewski, a w zastępstwie 
panna Epstein, Sławkowska 32, godziny urzę- 
dowe 2—3 po południu. 

2) Sekcya transportowa: Przew. dr Schnei- 
der Ludwik, Floryańska 34, godziny urzędo- 
we od 8—10 przed południem. 

3) Sekcya cpatrunkowa: Pani Marya Wi- 
cherkiewiczowa, Wolska 15, godziny urzędowe 
od 9—10 rano i od 3—4 po południu. 

4) Scekcya kuchenna i prowiantowa: Pani 
Janiszowska, ulica Wolska 6, godziny urzę- 
dowe od 4—5 po południu. 

5) Sekcya skarbowa: Przew. adw. dr Kosch, 
ulica Pijarska 3, godziny urzędowe od 3— 
po południu. 

Kierownicy i kierowniczki pojedyńczych 
sekcyj przyjmują chętnie zgłoszenia odpowie- 
dnich sit pomocniczych z rozmaitych korpora 
cyj i stowarzyszeń, celem zorganizowania sek- 
cyi. Kierownicy i kierowniczki pojedyńczych 
sekcyj stają się, o lie nimi już nie byli, człon- 
kami Wydziału Samarytanina i zechcą brać 
udział w posiedzeniach, które się odbywają 
aż do odwołania codzień u niżej podpisanego 
prezesa Samarytanina, Wolska 15, o godz. 9 
wieczór. Uprasza się o punktualne jawienie 
się, by Samarytanin mógł szybko, sprawnie i 
jednolicie załatwiać swe czynności. 

Abyśmy to zadanie w całej pełni spełniać 
zdołali, potrzeba nam bielizny gotowej, lub 
materyału na opatrunki, potrzeba artykułów 
spożywczych, a przedewszystkiem jak najwię: 
cej pieniędzy. Wszelkie więc dary, tak w na- 
turze, jak i w gotówce, z wdzięcznością przyj- 
mować będą zarządy odnośnych sekcyj. 

Odznakę Samarytanina tworzy naramiennik 
biały z niebieskim krzyżem, który nosić należy 
w służbie. 

Odbierać go można począwszy od 10 b. m. 
w godzinach 9—10 przed południem przy ul. 
Wolskiej 15 za okazaniem legitymacyi Sama- 
rytanina. 

_ Zgłoszenia dalsze na członków Samarytani- 
na i na kurs przyjmuje miejski Urząd zdrowia 
w godzinach 9—10 przed południem. 

Radca dworu prof. dr Wicherkiewicz, 
prezes, fizyk dr Janiszewski, wicepre- 
zes. 


Armia rosyjska o Europie, 


Organizacya wojska rosyjskiego spoczywa 
na podziale na okręgi wojskowe. Tych okrę- 
gów wojskowych jest dwanaście. Są to Peters- 
burg, Wilno, Warszawa. Kijów, Odessa, Mo- 
skwa, Kazań, Kaukaz, Turkestan, Omsk, Ir- 
kuck, Amur. 

Okręg wojskowy petersburski obejmu- 
je gwardyę i trzy korpusy armii numer 1, 18i 
22. Do gwardyi należą: dwie dywizye piechoty 
gwardyi numer 1 i 2, brygada strzelców gwar- 
dyi, dwie dywizye kawaleryi gwardyi numer 1 
i 2, oddział artyleryi możdzierzowej gwardyi i 
batalion saperów cwardyi. Pierwszy korpus 
składa się się z dwóch dywizyj piechoty numer 
22 i 37, z jednego oddziału artyleryi możdzie- 
rzowej, z jednego batalionu saperów, z jednego 
batalionu pontonierów numer 7 i z jednej kom- 
panii telegrafu iskrowego. Korpus numer 18 o- 
bejmuje dwie dywizye piechoty numer 23 i 24, 
oddział artyleryi moździerzowej numer 18, ba- 
talion saperów numer 18. Korpus 22 obejmuje 
dywizyę piechoty numer 50, trzy brygady 
strzelców numer 1, 2i 8, oddział artyleryi moż- 
dzierzowej numer 22, batalion saperów nu- 
mer 28. 

W kręgu wojskowym wileńskim stoją 
cztery korpusy armii numer 2, 3, 4 i 20. Korpus 
numer 2 obejmuje dwie dywizye piechoty, nu- 
mer 26 i 43, brygadę kawaleryi, numer 2, od- 
dział artyleryi możdzierzowej numer 2, bata- 
lon saperów numer czwarty, batalion ponto- 
nierów numer 8, kompanię żeglugi powietrz- 
nej numer 5. Korpus nr. 3 ma dwie dywizye 
piechoty nr. 25 i 27, brygadę strzelców nr. 5, 
dywizyę kawaleryi nr. 3, oddział artyleryi mo- 
ździerzowej nr. 8, batalion saperów nr. 3, bry- 
gadę pontonierów r. 4, kompanię telegrafu bez 
drutu nr. 2, kompanię żeglugi powietrznej nr. 
9. Korpus nr. 4 liczy dwie dywizye piechoty 
nr. 30 i 40, oddział artyleryi możździerzowej 
numer 4, batalion saperów numer 2, batalion 
taboru numer 3. Korpus numer 20 liczy dwie 
dywizye piechoty numer 28 i 29, brygadę ka- 
waleryi numer 1, oddział artyleryi moździerzo- 
wej numer 20, oddział artyleryi ciężkiej numer 
1, batalion sapwów numer 20 dwa bataliony 
pontonierów numer 1 i 2, batalion taboru nu- 
mer 2. 

Okręg wojskowy warszawski liczy pięć 
korpusów armii, a mianowicie: nr. 6, 14, 15, 19 
i 23. Korpus 6 liczy dwie dywizye piechoty nr. 
4 i 16, dywizyę kawaleryi nr. 4, oddział artyle- 
ryi moździerzowej nr. 6, batalion saperów nr 
10, batalion taboru nr. 1. Korpus nr. 14 ma 
dwie dywizye piechoty nr. 17 i 18, dywizyę 
kawaleryi nr. 7, dywizyę kozaków nr. 1, oddział 
artyleryi możdzierzowej nr. 14, batalion sape- 
rów nr. 8. Korpus 15 ma dwie dywizye piecho- 
ty ur. 16 i 8, dwie dywizye kawaleryi nr. 6 i 


15, oddział artyleryi możdzierzowej nr. 15, ba- 
talion saperów nr. 15, kompanię telegrafit iskro- 
wego nr. 3. Korpus nr. 19 ma trzecią dywizyę 
gwardyi i 38 dywizyę piechoty, dywizyę kawa- 
leryi nr, 13 i brygadę kawaleryi gwardyi, od- 
dział artyleryi moździcrzowej nr. 19, oddział 
ciężkiej artyleryi nr. 2, batalion saperów nr. 19. 
Korpus nr. 23 ma dywizyę piechoty nr. 2, dwie 
brygady strzelców nr. 1 i 2, dywizyę kawaleryi 
nr. 14, oddział artyleryi moździerzowej nr. 23, 
batalion saperów nr. 9, kompanię żeglugi po- 
wietrznej nr. 11. 

Okręg wojskowy kijowski liczy także 
pięć korpusów armii, numer 9, 10, 11, 12 i 21. 
Korpus nr. 9 ma dwie dywizye piechoty, nr. 5 
i 42, dywizyę kawaleryi nr. 9, odział artyleryi 
moździerzowej nr. 9, batalion saperów nr. 6, 
batalion pontonierów nr. 6, kompanię telegrafu 
bez drutu nr. 4. Korpus nr. 10 ma dwie dywi- 
zye piechoty nr. 9 i 81, dywizyę kawaleryi nr. 
10, oddział artyleryi moździerzowej nr. 10, ba- 
talion saperów nr. 7. Korpus nr. 11 ma dwie 
dywizye piechoty nr. 11 i 32, dywizyę kawale- 
ryi nr. 11, oddział artyleryi moździerzowej nr. 
dei. batalion saperów nr. 21. Korpus 12 ma dwie 
dywizye piechoty nr. 12 i 19, dywizyę kawale- 
ryi nr. 12, dywizyę kozaków nr. 2, ooddział ar- 
tyleryi możdzierzowej nr. 1%, batalion saperów 
nr. 5, kompanię żeglugi powietrznej nr. 10, kom- 
panię taboru nr. 4 i 5. 

Okręg wojskowy odesski liczy dwa kor- 
pusy armii nr. 7 i 8. Korpus nr. 7 obejmuje dwie 
dywizye piechoty nr. 13 i 34, oddział artyleryi 
możdzierzowej nr. 7, batałion saperów nr. 12. 
Korpus nr. 8 obejmuje dwie dywizye piechoty 
nr. 14 i 15, brygadę strzelców nr. 4, dywizyę 
kawaleryi nr. 8, oddział artyleryi moździerzo- 
wej nr. 8, batalion saperów nr. 11. 

Okręg wojskowy moskiewski ma na- 
samprzód korpus grenadyerów, który składa 
się z dywizyi grenadyerów numer 1 i 2, dywizyi 
kawaleryi numer 1, oddziału artyleryi moździe- 
rzowej i batalionu saperów, należącego do gwar- 
dyi. Dalej do okręgu moskiewskiego należy kor- 
pus numer 5, 13, 17, 25. Korpus numer 5 ma 
dwie dywizye piechoty. numer 7 i 10, brygadę 
kawaleryi numer 3, oddział artyleryi moździe- 
rzowej numer 5, batalion saperów numer 28. 
Korpus 13 ma także dwie dywizye piechoty, 
numer 1 i 36, brygadę kawaleryi numer 2, od- 
dział artyleryi moździerzowej numer 13, oddział 
artyleryi ciężkiej numer 5. batalion saperów 
numer 18. Korpus numer 17 ma dwie dywizye 
piechoty numer 3 i 35, oddział artyleryi moź- 
dzierzowej numer 17, oddział ciężkiej artyleryi 
numer 3, batalion saperów numer 17. Korpus 
numer 25 ma trzecią dywizyę gwardyi i 46 
dywizyę armii, oddział artyleryi moździerzowej 
numer 25, batalion saperów numer 25. 

Okręg wojskowy kazański ma dwa kor- 
pusy armii numer 16 i 24. Korpus nr. 16 ma 
trzy dywizye piechoty numer 41, 45, 47, dy- 
wizyę kawaleryi numer 5, oddział artyleryi moż- 
dzierzowej numer 16, batalion saperów numer 
16. Korpus numer 24 obejmuje dwie dywizye 
piechoty, numer 48 i 49, oddział artyleryi moż- 
dzierzowej numer 24, batalion saperów nr. 24. 

Są to okręgi Rosyi europejskiej. Te okręgi 
dostarczą wojsk na teat wojny europejskiej. 

Celem zrozumienia należytego rozmiaru sił 
wojskowych rosyjskich należy jeszcze nadmie- 
nić, że przy każdej dywizyi piechoty i strzel- 
ców znajduje się brygada artyleryi. Przy każ- 
dej brygadzie strzelców i przy każdej dywizyi 
kawaleryi i kozaków znajdują się odpowiednie 
oddziały artyleryi, które zazwyczaj noszą te są- 
me numerv i te same oznaczenia. 

Nadto dywizye gwardyi, grenadyerów, pie- 
ehoty i strzelców liczą po dwie brygady, czyli 
po cztery pułki, czyli po 16 batalionów, co się 
równa 64 kompaniom. Brygady strzeleów ma- 
ja po cztery pułki, czyli ośm batalionów, czyli 
32 kompanij. Dywizya kawaleryi składa się z 
czterech pułków, czyli 24 szwadronów, wzglę- 
dnie 24 sotni. Zazwyczaj taka dywizya ka- 
waleryi ma jeden pułk dragonów, jeden pułk 
wanów, jeden pułk huzarów i jeden pułk ko- 
zaków, Brygada artyleryi składa się z dwóch 
oddziałów, z których każdy ma po trzy baterye. 

Poza organizacyą korpusu są jeszcze wojska 
forteczne, bataliony kolejowe, kompanie żeglugi 
powietrznej. brygady uzupełniające kawaleryi, 
szwadrony żandarmeryi polowej, brygady lo- 
kalne, bataliony karne i wojska straży pogra- 
nicznej. 


Kraków, 7 sierpnia. 

Nastepny numer „Nowej Reformy“ wyjdzie dzi- 
siaj o godzinie 12-tej w południe. 

Od wydawnictwa „Nowej Reformy“. Z powodu 
urzędownie zapowiedzianych zmian w rozkładzie 
jazdy kolejowej, zmienić się także musiały warun- 
ki ekspedycyi pocztowej dziennika. Z tego po- 
wodu administracya „Nowej Reformy“ tylko 
raz na dzień jest w możności wysyłać pocztą 
dzienniki. Gdy tylko zmienią się warunki rozkła- 
du pociągów pocztowych, administracya rozpocznie 
dwurazową wysyłkę pisma. Na razie wysyła się 
jednorazowo codziennie wszystkie 3 wydania „No- 
wej Reforn:y'". 

Zasiłki dla rodzin osób, powołanych do służby 
wojskowej. Magistrat krakowski ogłasza, iż wsku- 
tek zarządzenia namiestnictwa we Lwowie utwo- 
rzone zostały w Krakowie dwie komisye, powoła- 
ne do wydawania orzeczeń, co do zasiłku na utrzy- 
manie dla rodzin osób, powołanych do służby wsku- 
tek mobilizacyi. 

Komisye te urzędować będą w magistracie w do- 
mu pd l. 8 przy ul. Poselskiej na I piętrze i czyn- 
ności swoje rozpoczęły już wczoraj. 

Interesowani mają prawa swoje zgłaszać w spo- 
sób dotychczasowy w magistracie, oficyny w po- 
dwórzu, II piętro, drzwi Nr. 26 w godzinach urzę- 
dowych od 8—2 w południe i od 4—7 po południu. 

Krakowscy lekarze odbyli wczoraj wieczorem 
w sali Tow. lekarskiego przy ul. Radziwiłiowskiej 
zebranie pod przewodnictwem dra Damskiego, ce- 
lem zorganizowania pomocy lekarskiej w Krako- 
wie dla rannych. Po dyskusyi wybrano komitet, 
złożony z dra Kadera, dra Schoenguta i dra Dam- 
skiego, który zajmie się powyższą akcyą w naszem 
mieście. 

Dla żażnierzy. Otrzymujemy następującą odezwę: 
W każdem społeczeństwie w chwilach tak powa- 
żnych, jak obecna, kobiety pragną nieść pomoc 
i pociechę, na jaką je stać i łagodzić cierpienia 
tym, którzy walezą. Komitet kolejowy z łona Poł. 
Związku Niewiast katolickich wziął sobie za zada- 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


nie ulżenia bodaj chwilowego żolnierzom i rezer- 
wistom, zdążającym przez Kraków na plac boju, 
i w tym celu udają się do rodaków o pomoc w pie- 
niądzach lub naturze (kawa, herbata, cukier, kieł- 
basa, papierosy), dla współrodaków naszych. 

Również prosimy kobiety dobrej woli o taką sa- 
mą opiekę na innych stacyach kolejowych, gdzie 
bodaj kubkiem wody ochłodzić możemy znękanych 
braci naszych. 

Ofiary przyjmuje Czytelnia Polska Związku Nie- 
wiast katolickich, ul. Szczepańska l. 5 w godzi- 
nach 11—12 i popoludniu od 4—6. Zofia Popie- 
łówna, Feliksowa Szlachtowska, dr Marya Estrei- 
cherówna. 

Obiady dla Strzelców. Zarząd Polskiej Inten- 
dantury wojskowej zwraca się do rodzin krakow- 
skich z gorącą prośbą o obiady i kolacyc dla wy- 
ruszających w pole walki żołnierzy strzeleckich. 
Zgłoszenia i datki przyjmuje zarząd powyższy przy 
w. Radziwiłłowskiej 1. 25 od 8 rano do 10 wic- 
czór. Nadto przyjmuje się ubrania, bieliznę, buty. 

Biuro pracy krakowskiej komendy skautowej 
wzywa wszystkich tych, którzy gotowi są udać sią 
na roboty polne i gospodarcze w okolice Krakowa, 
za odpowiedniem wynagrodzeniem, aby się zgła- 
szali do lokalu biura, plac WW. Świętych L 1, tel. 
1341, od godziny 8 rano do 6 wieczorem i zapisali 
się na listę roboczą. 

Dziewczętami zaopiekuje się zorganizowany przy 
tiurze komitet opiekuńczy pań, który pełni stałe 
dyżury w biurze. 

Pochód z muzyką wojskową po mieście odbył 
się wczoraj wieczór z okazyi wypowiedzenia woj- 
ny austryącko-rosyjskiej. Muzyce wojskowej towa- 
rzyszył oddział żoinierzy, oraz bardzo liczny ttum 
osób, które owacyjnie witały przechodzących ofi- 
cerów i strzelców. W Rynku zebrały się mimo ule- 
wnego deszczu tłumy ludzi, zwabione muzyką i 
pochodem. 

Podobny pochód odbył się wczoraj wieczór w 
Podgórzu. Kiedy szedł przez rynek obok ratusza, 
wyszli radcy miejscy, obradujący w komisyi apro- 
wizacyjnej, na balkon, i imieniem ich przemówił 
do zgromadzonych tłumów dr Emilewicz, życząc 
naszej armii zwycięstwa. Mowę przyjęto burzliwy- 
mi okrzykami. 

Krajowe Stowarzyszenie mężczyzn i dam Czer- 
wonego Krzyża dla Galicyi, jak już donieśliśmy, 
zostala utworzone we Lwowie. Wczoraj ogłosz0- 
no w Krakowie afiszami odezwę do wszystkich 
mieszkańców kraju z gorącym apclem o składanie 
datków na cele tego Stowarzyszenia. We Lwowie 
przyjmuje składki prezydent miasta, p. Józef Neu- 
mann, na prowincji starostowie, w Krakowie miej- 
ski urząd zdrowia przy ul. Poselskiej 1. 10. Człon- 
kiem Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża staje się 
każdy, kto uiści wkładkę conajmniej 4 koron ro- 
cznie. 

Każdy, kto może, winien wspomódz działalność 
Czerwonego Krzyża i w ten sposób spełnić piękny 
uczynek miłosierdzia. 

Letnicy zaskoczeni wojną. Tegoroczny wypo- 
czynek letni licznych rzesz publiczności polskiej z 
trzech zaborów zakończył się, jak wiadomo, poplo- 
chem i ucieczką z wszelakich miejsc kąpielowych 
i letnich. Najprzezorniejsi zdążyli na pierwsze wie- 
ści o popłochu wojennym powrócić do swoich 
miejsc zamieszkania, inni umieścili rodziny w ca- 
łości lub częściowo w bezpiecznych letniskach, jak 
Zakopanem, Poroninie, Witowie, Krynicy, Szeza- 
wniey, a sami ojcowie rodzin powrócili do zajęć. 

W najgorszem położeniu znaleźli się rodacy nasi 
z Kongresówki, zaskoczeni burzą podczas drogi po- 
wrotnej z uzdrowisk niemieckich i galicyjskich. Od 
tych, którzy zdołali przedostać się po długiej odys- 
sei do Krakowa, dowiadujemy się, że w Kołobrze- 
gu, Gdańsku i Sobotach władze pruskie bardzo 
grzecznie ułatwiały wyjazd poddanym austryackim, 
legitymującym się paszportami austryackiemi. Da- 
wano nawet zasiłki konsularne do 50 marek na 
podróż powrotną pruskiemi kolejami. W gorszem 
natomiast położeniu znaleźli się rodacy nasi z Kró- 
lestwa, których na zasadzie posiadanych paszpor- 
tów rosyjskich uważano za „Rosyan“. Z tymi ob- 
chodziły się władze graniczne mniej względnie. 
Pewną ezęść rodzin polskich z Królestwa zgroma- 
dzono w Kołobrzegu i internowano. W niektórych 
wypadkach przy pomocy konsulatu austryackiego 
w Gdańsku czyniono ustępstwa i pozwolono wy- 
jechać razem z austryackimi poddanymi w kierun- 
ku Krakowa, resztę zaś trzymają Prusacy pod kiu- 
czem, aż do dalszego zarządzenia. Pewna część 
przejezdnych z Królestwa Polskiego wyjechała Z 
Krakowa przez otwarte granice rosyjskie w Szy- 
cach i Michałowicach, aby tam drogą kołową prze- 
brać się dalej do Warszawy. W ten sposób wy- 
jechało wczoraj między innymi kilku artystów te- 
atrów warszawskich, a między innymi reżyser Jó- 
zef Śliwicki z rodziną, publicysta S. M. Magnuski, 
administrator „Kuryera Porannego“ z Warszawy 
i kilka innych osób, które miały odwagę próbo- 
wać przejazdu furmankami lub pocztą na terenie 
Królestwa. 

Wstrzymanie spoczynku niedzielnego. Dyrekcya 
poczt i telegrafów ogłasza następujący cyrkularz: 
Spoczynek niedzielny wstrzymuje się aż do odwo- 
łania we wszystkich e. k. urzędach pocztowych, 
względnie pocztowych i telegraficznych w Gali- 
cyi. Stosownie do tego mają wszystkie urzędy 
pocztowe, względnie pocztowe i telegraficzne w 
niedziele być otwarte dla publiczności w godzinach 
przepisanych dla dni powszednich, o ile w tym kie- 
runku ze względu na mobilizacyę nie wydano spe- 
cyalnych zarządzeń. 

Służba doręczeń w niedzielę pozostaje nadal o- 
graniczona. 

Napad. Wczoraj wieczorem napadło kilku do- 
rożkarskich woźniców na przejeżdżającego obok 
parku Sportowego za ul. Wolską dorożkarza z Pod- 
górza, Andrzeja Kamieńskiego, konia zatrzymało, 
Kamieńskiego ściągnęło z kozła i dotkliwie go po” 
biło. Miała to być jakaś osobista zemsta. Ka- 
mieński poznał dwóch napastników, mianiwicie Jó- 
zefa Wcisłę i Józefa Kmiecika. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj na 
Błoniach. Spłoszyły się mianowicie konie, prowa- 
dzone do miasta i potratowały dwóch parobków: 
Franciszka Stachnika i Stanisława Ciosa. Pokale- 
czonych opatrzył lekarz pogotowia i odwiózł do 
szpitala św. Łazarza. 

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem znaleźli prze- 
chodnie na ul. Nadwiślańskiej leżącego mężczy- 
znę z raną w piersiach, dającego słabe znaki życia. 
Obok leżał skrwawiony nóż. Mężczyzna ów, z wy- 
glądu robotnik, liczyć mogący około 30 lat, wkrót- 
ce umarł. Jak stwierdzono, padł ofiarą zamachu 
samobójczego. Nie znaleziono przy nim żadnych 
dokumentów i dotąd nuzwiska desperata nie usta- 
lono. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej. 

Nagły zgon. Wczoraj w południe umarł naglo na 
uł Warszawskiej obok rogatki stróż zamku Wa- 


welskiego, Stanisław Kożbiał. Przywołany lekarz 
skonstatował, iż przyczyną śmierci był udar serca. 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sądo- 
wej. 


Ze świata. 

Baczność przed podejrzanemi osobami. Mnóstwo 
indywiduów, mających na celu szpiegowanie i u- 
szkadzanie lub niszczenie ważnych objektów, po- 
jawia się na terytoryum państwa austryackiego, 
Od północy Rosya zalewa Austryę szpiegami, od 
południa Serbia objęła tę czynność. Jak donosi 
„Reichspost” z dnia wczorajszego, w mieście dol- 
no-austryackiem Kasten  dozorea wodociągów 
miejskich zatrzymał dwóch Serbów, którzy bu- 
dzili poważno podejrzenie. Podobno jeden z nich 
został zabity podczas stawiania oporu policyantom, 
drugi natomiast znajduje się w więzieniu. 

W Modling pod Wiedniem uwięziono dwóch 
Serbów, przebranych za zakonnice. Koło Perch- 
tolsdorfu uwięziono całą gromadę Serbów, którzy 
mieli zamiar zniszczyć tor kolejowy. 

Nieużyteczne baiony wojenne we Francyi. Kil- 
ka gazet francuskich zaatakowało gwałtownio za- 
rząd wojskowy z powodu nędznego stanu, w ja- 
kim się znajduje szereg wojennych bałonów ste- 
rowniczych. Balon „Lieutenant Chauró* musiano 
przed sześciu miesiącami wycofać jako nieuży- 
teczny, a w tych dniach to samo stało się z krą- 
żownikiem powietrznym „Astra-Contó". Ze strony 
wojskowej musiano przyznać, że powłoki tych ba- 
lonów popękały i stały się nieużyteczne. Pewien 
fachowy inżynier miał sposobność zwiedzić woj- 

|Skową stacyę balonową w Belforte i w paryskiem 
„Auto w ten sposób opisuje swoje wrażenia: 

„Hangary zupełnie nie odpowiadają nawet naj- 
elementarniejszym wymaganiom. To, co pobudo- 
wano jako hangary, może służyć do wszystkich in- 
nych celów, tylko nie do celów hygieny balonów. 
Hangary powinny być czyste i zabezpieczać balo- 
ny przed uszkodzeniem. Takie są hale bałonowe w 
Niemczech, Dlaczego ich u nas poprostu nie naśla- 
dowano? Na balony wojskowe Belfortu wydano 
blisko pięć milionów, które są poprostu zmarno- 
wane“. 

Wielkie Księstwo Luksemburg, które, jak wczo- 
raj telegramy doniosly, obsadzone zostało przez 
wojska niemieckie, jest od roku 1867 państwem 
niezależnem i neutralnem. Kraj pozostaje od śmier- 
ci wielkiego księcia Wilhelma w r. 1912, na któ- 
rym też wygasł ród nassauski, pod panowaniem 
wielkiej księżnej Maryi Adelaidy, ur. w r. 1894. 
Wielcy książęta luksemburscy mają historyczny ty- 
tuł palatynów nadreńskich. Luksemburg graniczy 
na wscbodzie z pruskimi krajami nadreńskimi, na 
południu z niemiecką Lotaryngią i Francyą, a na 
zachodzie i północy z Belgią. Kraj ma 2.566 kilo- 
metrów kwadratowych i liczy 260.000 ludzi. Choć 
Luksemburczycy należą do szczepu niemieckiego 
i prawie wszyscy władają językiem niemieckim, to 
jednak urzędowym językiem jest język francuski. 
Siecią kolejową Luksemburgu, koleją Wilhelma Lu- 
ksemburga zarządza państwo niemieckie, Wielkie 
Księstwo Luksemburskie nie ma stałej armii. W 
państwie tem istnieją tylko dwie kompanie wojsko- 
we, a mianowicie jedna składająca się z 2 oficerów 
i 145 ludzi kompania żandarmeryi (strzelców pol- 
nych), która rozdzielona jest w 33 miejscowościach, 
a następnie kompania ochotnicza, składająca się 
z 6 oficerów i 170 ludzi. Kompania ta, podobna 
nieco do obrony krajowej, posiada oficerów, prze- 
ważnie wykształconych w Austryi i może wraz z 
muzyką, liczącą 39 ludzi, być podniesioną najwy- 
żej do 250 ludzi. 

Włamanie do bazyliki św. Pawła w Rzymie. Pi- 
sma rzymskia donoszą: Przed kilku dniami wła- 
mali się złodzieje do słynnej bazyliki św. Pawła w 
Rzymie, leżącej w oddaleniu dwóch kiłometrów od 
bram miasta na via Ostia. Złodzieje dostali się 
do środka wspaniałego tego kościoła przez wen- 
tylacyjne okna przy pomocy sznurów i skradli ze 
słynnych dwóch malachitowych ołtarzy kilka płyt 
z lapislazuli, któremi ołtarze te były wyłożone. Ban- 
dyci wynieśli później skradzione płyty przez bocz- 
ne drzwi. Obrabowane oltarze, budzące podziw 
turystów całego świata, darował car rosyjski Mi- 
kołaj I papieżowi Grzegorzowi XVI. Stanowiły o0- 
ne cenną ozdobę tej przepięknej bazyliki. Kra- 
dzież spostrzegli rano Benedyktyni, gdy przyszli 
do kościoła na modlitwy. Policya rozpoczęła na- 
tychmiast dochodzenia za bandytami. 


Na Czerwony Krzyż złożyło na ręce miejskiego 
urzędu zdrowia Tow. Kulki i Spółki, ul. Starowi- 
Ślna 1, K 500; rezerwiści jadący pociągiem ze 
Lwowa do Krakowa dnia 2 sierpnia zebrali na ten 
cel drogą składki K 27 hal. 60. 

Na Polski Skarb Wojskowy złożyli: Wojciech 
Wyrwa 4 K, A. Bierczyński 20 K, Józefa Datko- 
wa 20 K, H. Chrzanowska 10 K, Adam Piasecki 
60 K, Władysławowie Trybowscy 5 K, Zygmuś 
Leśniowski 1 K, przeznaczoną na zabawki. 

Dla Strzelców polskich złożył p. Wiktor Czaplicki 
5 K, Br. Müller 5 K, Władysławowie Trybarscy 
5 K, Józefa Datkowa 20 K. 

Na drużyny sokole złożył Dr Adam Doboszyń- 
ski 250 K. : 

Dla żołnierzy Polaków, walczących w Bośni, zło- 
żyli goście z restauracyi Wentzla 62 K. 

Dia rodzin żołnierzy powołanych pod broń zło- 
żyli: Aleksander 5 K, Leopold Czapnicki 20 K. 

Na dar grunwaldzki złożył p. W. Nowicki 2 K. 


B. GABRYELSKA, Pałac Spiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


Dział ekonomiczny. 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 28 lipca. r 
Na dzisiejszy targ spędzono bydła rogatego 141, oie- 
ląt 182; owiec i kóz 8, nierogacizny 243; razem 574 
zwierząt. Z poprzedniego targu O, razem 574. i 
Płacono za jeden cotnar metryczny żywej wagi: bu- 
haje x paszy od koron 66— do $4'—; buhaje chude 
od —*— do —*—; woły od 73*— do 103—; krowy od 
50— do 65-—; jałownik od 62*— do 77*—; ciolęta ud 
80:— do 116-—; nierogaciznę tuozną —*— - ; 
bitej wagi: nierogaciznę od 147*— do 170—; węgierską 
—:—, Z zakupionych na oko płacono za sztukę: bu- 


0 ——: 


po 
haje od —— do ——; woły z paszy od —— do 
——; krwy od —— do ——; jałówki od —— do 
——; oielęta od ——; owce i kozy od —— do —' =; 


Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miej- 
scową konsumcyę 529 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 44; cieląt i świń —; na eksport za granicę kraju 
była rogatego —'—, nierogacizny —*— ; niesprzedanych 
0 krów. f i 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 


Piątek, 7 Sierpnia 1914, 


Ataki na ambasadę 
ausiryacką w Paryżu 
(Telegr. „N. Reformy*.) 

Wiedeń, 7 sierpnia. 
„N. Fr. Presse“ zamieszcza wiadomość z kół 
poinformowanych, że na ambasadę austryacką 
w Paryżu dokonała ludność szeregu ataków, 
przyczem odgrażano się Austryi. Policya nie do- 
starczyła zaatakowanym pomocy. Urząd konsu- 


lany zamknięto, ambasadę przeniesiono w in- 
ne miejsce, 


wi rf t ara 
Kianiiest cara. 
(Tel. „N. Ref“) 
Berlin, 7 sierpnia. 

„Lokal-Anzeiger* donosi z Petersburga, że 
car wydał uroczysty manifest do ludności, któ- 
ry kończy się słowami, że nie prędzej zawrze 
pokój, aż ostatni nieprzyjacielski żołnierz opu- 
ści kraj. 


Telefoniczne I telegraficzne 
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z dnia 7 sierpuia. 
Ochrona poddanych. 

Wiedeń. Stany Zjednoczone Ameryki pół- 
nocnej objęły ochronę Austryaków i Węgrów 
w Rosyi, zaś Hiszpania ochronę Serbów i Ro- 
syan w Austro-Węgrzech. 


Awarmsy książąt krwi w Berlinie, 

Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi z Berlina: 
Z powodu wybuchu wojny czterej książęta nie- 
mieckiego domu panującego otrzymali podwyż- 
szenie rangi wojskowej. Następca tronu miano- 
wany został generałem porucznikiem i objął 
komendę I. dywizyi gwardyi, ks. Eitel Fryde- 
ryk mianowany został komendantem I. pułku 
gwardyi, ks. August Wilhelm podpułkownikiem, 
ks. Oskar jako pułkownik objął komendę gre- 
nadycrów królewskich w Lignicy. 

Zmiany w gabinecie angielskim. 

Londyn (via Kopenhaga). Marszałek polny 
lord Kitschener został zamianowany mini- 
strem wojny. Asquith ustąpił.z tego stanowi- 
ską, zatrzymując jednak urząd prezydenta mi- 
nistrów. 

a O umorzenie śledztwa. 

Sofia. (Agencya bułgarska). Byli ministrowie 
gabinetu Stambułowa, przeciw którym rozpo- 
częto dochodzenie karne, wystosowali do sobra- 
nia prośbę o wstrzymanie rozpoczętego przeciw 
nim dochodzenia. W prośbie wskazują na to, 
że głosowanie Izby, która oświadczyła się za 
podniesieniem skargi, sprzeciwiało się regula- 
minowi. 


Odpowiedzialny redaktor I wydawca: 


Michai Konopliński. 


Nacesiane. — 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Skutecznym Środkiem przeciw otyłości jest 
wedle licznych orzeczeń lekarskich, prawdzi- 
wa woda gorzka Hunyady Janos, gdyż przy- 
spiesza i ożywia ona przemianę materyi. Przy 
systematycznem zażywaniu tej naturalnej wody 
gorzkiej, która odznacza się zawsze stałym 
składem chemicznym i przy odpowiedniej dye- 
cie ciało stale i widocznie traci na wadze. Przez 
zażywanie tej wody Hunyady Janos ustają tak- 
że uderzenia krwi do głowy, tak, że wpływa 
ona dodatnio na cały organizm, dlatego właśnie 
znany niemiecki lekarz i profesor uniwersytetu, 
zmieniając zdanie sławnego malarza staroży- 
tności Apellesa, powiedział: „Nulla dies sine 
Hunyadi János“. —,„Zaden dzień bez wody 
Hunyady Janos'*. 


Rezultaty 


dodatnie osiągnąć można pielęgnując zęby, 
włosy, tudzież skórę twarzy i ciała preparata 
mi hygienicznymi, uznanymi przez pierwszo- 
rzędne powagi lekarskie za najlepsze z istnie- 
jących. 

Takimi niezawodnie są: Prof. Dra Cy- 
bulskiego woda, pasta i proszek do zę: 
bów z marką „TLENOL*. 

Dra LUSTRA puder toaletowy, puder prze- 
ciw opaleniźnie i desinfekcyjny szampon do 
pielęgnowania włosów. 

Mydło „BIAŁE LILJE TLEN" do pielęgno- 
wania twarzy, rąk i skóry ciała. zastosowany 
do każdej cery, ponieważ nie jest przetlusz- 
czone ani alkaliczne. 4129 


deal dla pań —m piękne zaburwienie 
skóry, matowa i arystokratyczna cera, 
ta oznala prawdziwej pięł ności, Ani 
zmarszczek, ani wypryskow, 
sni zaczerutenienia, lecz na- 
skórek zdrowy I Czysty, to są 
wyniki osiągnięte rrzez skom- 
binowane użycie Creme Simon, 
Poudre i Savon Kimon. Ządać 
prawdziwych wyrobów, 164 ? 


Dr Bolesław Rzegociński 


prymaryusz oddziału chirurg. Szpitala jub. OO. Bon fra- 
uów, powrócił — ulioa Basztowa 19, |. piętro, Tel. 1553, 


Ruch przejerzdnych. 
Krakow 6 sierpnia, 


Hotel Narodowy. Porucznik Jerzy Lewandowski z 
Tłuezania fad Wadowice). Porueznik dr Norbert Eisler 
z Pragi. Alfred Burzyk z Jaworzna. Ks, Franciszek 
Kamski z Oświęcima. Izydor Syrop z Nowego Targu. 
Porucznik Jan Frieda z Pragi. Inżynier Jan Karpiń- 
ski z Krumau (Czechy). Inżynier Ottokar Viška z Ber- 
na. Porucznik Franciszek Setka z Neuhaus (Czechy). 
Inżynier Czesław Wurm z Mor. Ostrawy. Inżynier Na- 
tan lekowitz Koba z Jaworzna. Nadporucznik Emil 
Hermann z Wiednia. Jan Grygierczyk z Bielska. Fran- 
ciszek Nawratil 7 Brodów. Jan Meuser z Wiednia. In- 
żynier Ernest Chlan z Neutitschein. Stefan Mirkow- 
ski i Stanisław Cholewa z Warszawy. Gottlieb Neu- 
mann z Londynu. Leon Schnabel z Wiednia. Rotmistrz 
Leon Richter z Dobczye, Nadporueznik Erwin Wysko= 
czil z Berna Morawskiego. 
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Rządca drukarni L. K, Górski, 


